
,M 88. Warszawa. Czwartek Marca
Kwietnia Rok 1857.

Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości  Krajo­
wych i Zagranicznych w y ­
nosi: a) w  Warszawie  rocznie: 
rs.  7 kop. 20 (złp.  48);  b) 
kwartalnie rub.  sr. 1 kop. 80 
( z ł p .  12) ;  miesięcznie kop. 
60 (złp.  4).
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W IADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  M atki Boski Bolesnej i S. R yszarda B. 
W schód słońca o g. 5 m. 33.— Zach. o g. 6 in. 35.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedinie- 
| ście w domu Nro 391, naprzeciw  Saskiego placu.

Dziś rano stopni ciepła 6, wczoraj w poł. ciep. 11. 
W ysokość w ody na W iśle stóp 10 cali.7.

m
J u t ro  to j es t  4.  3 Kwietnia  r. b  w kośc ie le  po  Pauł ińskim 

p r z y p ad a  dor oczna  u roczys t ość  Matki Boskićj  Bolesnćj  z o d ­
p u s t e m  r u p e ł n ym ,  z wys ta wi en i em Naj świ ęt szego  S ak r a ­
m e n t u  z kazaniami  i process j ą ,  z r ana  i po p o łudn i u .

Petersburg, dniu 4 (10) Marca.
N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  J mć  M a r j a  A l e k s a n - 

d r ó w n a , dowiedziawszy się ze szczegółnem w spół­
czuciem o czynach poświęcenia i dobroczynności 
obywatelki gubernji W ileńskiej, Zofji zToplickicli 
Dombrowskiej, i oceniając w pełni gorliwe jej 
prace około poboz'nego dzieła C.hrześejańskiej mi­
łości b liźn ich , N a j ł a s k a w i e j  raczyła ofiarować 
trzysta  rubli srebrem, na urządzenie założonego 
przez nią w  mieście W ilnie, domu przytułku dla 
ubogich sędziwych wdów, na usługę których sa- 
inaż założycielka poświęciła w szystkie swoje sta­
rania, w espół z ostatkiem niewielkiego mienia.

—  T owa r zy s t wo  Wi leńskie  d o b r o cz y n n oś c i  ma j ą c  z a p o -  
wi ed z i an e m przez  p i s mo  w ł a s n o r ęc z n e  JW.  Matyldy z h r a ­
b i ów Gu n t h e r ó w Buczyńskićj , ,  że  na dzień 2 3 Kwietnia  r .  b. 
n i e z a w o d n i e  o dd a  t emu ż  t o w a r z ys l w u  s u m m ę  f unduszową  
r s .  ł 0 , 0 0 0 ,  pos t an o wi ło  t akową  s u m m ę  od  daty p o m i e m o -  
nój wy po ż y cz yć  na  czas dal szy r azem lub częśc i ami  na 
p r o c e n t  szósty,  p od  ewikcj ą  p r a w a  z a s t a w ne g o ,  na  z i e m ny  
ma ją t ek  lub na d o m y  p r a wn i e  z a b e z p ie c zo n e  O czem z a ­
wi adami a  o s o b y  życzące  uczęs tn i czyć  w tćj pozyczc e  —  
Członek t owar zys t wa  J Giec. —  S ek re t a r z  t ow.  A P otocki.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , N a j m i ł o ś c i w i e j  ozdobić 

raczył orderem Sgo Stanisław a k lassy3ej bankiera 
W arszaw skiego A leksandra Laskiego.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstaw ienia 
JO . Xięcia Namiestnika Królestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  
dozwolić raczył przebywającym  we Francji wy- 
chodcom Polskim: Józefowi Plewińskiemu, Euge­
niuszowi Dąbskiemu, Janow i Chodkowskiemu, J a ­
nowi Malinowskiemu, Janow i Szcześniewskiemu, 
Józefowi Hasz i Juliuszow i Reklewskiemu, pow ró­
cić do K rólestw a Polskiego, na zasadach N a j w y ż ­
s z e g o  Ukazu z dnia 15 (27) Maja 1856 roku.

—  W skutek  z a k omr numkownni a  p r zez  r zą d  Prusk i  w ł a ­
dzom tu t e j szym p r ze p i só w o bo wi ą z u j ą c y c h  w  og ó l no ś c i

RENATA.
POWIEŚĆ

przez

•Tana Z achas-Jas iew icza .
( Ciąg dalszy).

Swierska, jćj panna służąca, dała mi o tem 
jak najdokładniejszą relację. Otóż we dwa dni 
potem, widząc ją  w szafirowej sukience, która 
jej bardzo była do twarzy, pomyślałem sobie 
w duchu: Ożenię się z nią. A naradziwszy się 
z stryjem, któremu rodzice moi dali plenipo­
tencję pobłogosławienia mnie, jeżeliby tego 
była potrzeba, udałem się do oficyn, gdzie pa­
ni Mirzecka mieszkała, a ucałowawszy jej re- 
kę, wynurzyłem jej wszystko, co sobie w du­
chu pomyślałem, i jaka między mną a jćj cór­
ką od czasu tego mazura zaszła relacja ser­
deczna. Pani Mirzecka obiecała córkę wyspo- 
wiadać mówiąc: bo to nie na rok , ani na 
dwa. Jakoż dobrze musiała wypaść ta spo­
wiedź, bo Kasia wyszła od matki czerwona 
jak piwonja i wten moment przysłała do mnie

wszys tk i ch  hand l u j ących  w Prusach ,  a tu ce l em p o i n f o r m o ­
wania o t akowych  mi es z kańców Kró les twa  Polskiego p r o ­
wa d zą cy c h  do p o r t ó w  Prusk ich  d r z e w o  i zboże ,  abv  o n v c h -  
ze nie zan i edbywa l i ,  p r z e p i s y  te  j eszcze p o d  d. 14 ( 2 6 )  
Paźdz i e rn ika  1 8 5  4 r. p r zez  p i sma  tutejsze obwi es zc z o n e  
zostały.

Ob e c n i e  j ednak  z a k o m m u n i k o wa n ą  została  znowu  w ł a ­
d zom tu te j szym od ez wa  Kr ólewsko-Prusk ia j  r ejencj i  G d a ń -  
skiój zawi adamia j ąca ,  iż h and l u j ący  Króles twa do  p r z e p i s ó w 
w z m i a n k o w a n y c h  nies tosuj ą  się z os t rzeże n ie m źe o d t ą d  
z ca ł ą  śc i s łośc ią  p r zep i sy  t e  b ę d ą  p r ze s t r z e ga ne ;  Magi s t r a t  
za t em w z as t osowani u się do  r eskryp t u kommiss j i  r ządowej  
s p r a w  w e wn .  i d u c h ó w ,  z dnia 2 8  Lis t opada  ( 1 0  Grudnia)  
r z. N 3 9 , 2 0 3 j 9 . 7 5 1  og ł osz one  już  p o p rz e d n i o  p r zep i sy  
p owt ó r n i e  poniżćj  obwieszcza ,  j ak niemnićj  t e r aźnie j szą  
o de z w ę  rejencj i  Gdański ś j ,  po da j e  uo pows ze c h n ć j  w i a d o ­
mośc i  jak nas tępuje :

Rząd Pruski  dos t r zegł  że  o so b y  h and l u j ąc e  z Król es twa  
Pol ski ego,  które do p o r t ów  Pruskich  p r o wa d z ą  d r z e w o  i 
zboże,  za n i e d b a ł y  od n i e jakiego czasu  Wykupywać  konse nsa  
czyli  tak z w a n e  G e w e r b e s c b e i n  na p r ow a d z e n i e  hand l u 
w Kró l es t wi e  P r us k i e m.  Ż t ego p o w o d u  Kró l ewska  r e j en -  
cja w Gda ńs ku  p ro s t u j ą c  d os t r z eż on e  w tćj mie r ze  z b o c z e ­
nia od  p r zep i sów,  ponowi ł a  zasady o b o wi ązu j ące go  co do 
k on s en s ów  p r a w a  k tó r ego  t r e ść  j e s t  nas t ępu j ąca  :

Każdy,  ktokolwiek w ł as n e  lub o b ce  t ow a r y  p r ze wor i  na 
s p r ze d az  z j e d n e g o  mi ej sca  na drugie ,  każdy ktokolwiek 
t owa r y  do j e d n e g o  lub kilku punkt ów,  za o b r ę b e m  z ami esz ­
kania s w e g o  p o ł oż o ny c h  p r ze n o s i  l ub  p r zesy ł a ,  w celu iżby 
tBkowe nie w j a r m a r c z n y m  czasie  sp i en iężone ,  lub przez  
i nnych  na r ac hune k  p r ze s y ł a j ąc eg o  s p r z e d s n e  zostały,  każdy 
na k on i ec  który j eździ  p o  kraju w z ami ar ze  sp r ze d aż y  Iowa - 
r ó w  w d u m a c h  p r y w a t n y c h  , w h o t e l ach  i na gośc i ńc a c h  
p ub l icznych ,  lub który szuka ś r o d k ó w iżby u zys kać  obs t a -  
lunek t o wa r ów ,  musi  b y ć  o pa t r zo n y  w ko nse ns  czyli  ś w i a ­
d e c t wo  na p r o wa d z e n i e  handlu .

K o ns en s  t a k o wy  czyli ś w ia d e c t w o  udzielają  wł aśc i we  
r e j enc j e  Kró l ewski e  na p rze ł ożen i e  w ł a ś c i wy c h  wł adz  mi e j ­
sc o wy c h ,  a każdy ktokolwiek p ro wa d z i ł b y  ha n d e l  bez zao ­
pa t rzen i a  się w  p o d o b n e  ś w ia d e c t w o  u l egnie  karze  o p ł a t y  
p o c z w ó r n e g o  p o d a t ku  z a r o bk o w e g o  i koof l skacie  p r z e d m i o ­
tów,  któremi  h an d e l  p ro wa d z i .  Gdy w e d ł u g  wszelkiego 
p r u w d o p o b i e ń s l w a  zna jdą  się handluj ący ,  którzy w y m a g a -  
nyoh p r ze p i s a mi  k o n s e n s ó w  po s i a d ać  nie będą ,  a lbo  też 
n i eb ę d ą  mogl i  na ż ądan i e  k o n s e ns ó w  t a k o wy c h  okazać,  a 
bez  znakomi t ś j  zwłoki  nie zdoł a j ą  sobie  z a pe w n  ć n a d e s ł a ­
nie onych ,  Rząd Pruski  pos t anowi ł :  ab y  do końca  r.  b.

Swierska, która niby od siebie oznajmiła mi 
o wszystkiem jak poszło. Za dwa dni wymie­
niliśmy pierścionki, a ja małom nie oszalał z ra­
dości...

Tutaj odpoczął trochę pan Izydor i cień 
smutku przebiegł po jego twarzy. Po chwili 
milczenia, zamiast kontynuować dalćj swoje 
opowiadanie, zwrócił się do Hugona i rzekł:

— Mój panie, jesteś uczonym, powiedz mi,
czyby się nieobeszło bez nas na świecie?.....
Czy warto uganiać za szczęściem, aby je za­
raz utracić?*.. Kasia oddawna już w grobie...

— A juścić lepićj być choć raz w życiu 
szczęśliwym, rzekła panna Teresa, niźli nie 
znać eo szczęście.

— Otóż to właśnie jest dowodem, rzekł 
Hugo, że życie nasze nie kończy się tutaj na 
ziemi, że świat duchów, do którego i my jedną 
częścią należymy i w mm żyjemy, chociaż o 
tem sami nie wiemy...

— Ale pozwólże pan niech skończę, przer­
wał mówiącemu pan Izydor, bo zawsze i z Ka­
sią jeszcze nie koniec. Jeszcze nam coś stanę­
ło w drodze do ołtarza.

— Wszakże się pan ożenił, wpadła panna 
Teresa.

w s po s o b ie  wy ją t kowym,  konse nsa  o k tó rych  mo wa ,  u d z i e ­
lały w ł aś c iw e  re jencje ,  na po ś wi a d cz e n ie  w ł a ś c i we g o  k o n ­
sola,  że o s ob y  k o nse ns u  żądaj ' ące znane  m u  są j ako ludzie,  
używa j ąc y  d o b r e g o  imien ia  i n i ep o s z l a k o w a n e g o  p r o w a ­
dzenia się.

Nadto  co do  hand l u  d r z e w e m  w s zczegó lnośc i ,  Kr ól ew-  
sk o- P r us k i e  r e j en c j e  w Gdańsku,  Malborgu  i Bydgoszczy,  
u p o w a ż n i o ne  zos tały ażeby,  ha n d l u j ąc y m d r z e w e m  z Kr ó­
les twa Pol skiego i Galicj i ,  udzie la ły kons e nsa  na h a n d e l  
r zeczony  (jeżeli p r zec i wko  t e m u  inne jakie w a ż n e  nie za jdą  
p rzeszkody)  na całą  p r zes t rzeń  kraju do z a r ządu  t r zech  
p owyżs zych  rejencj i  na l eżącą ,  to j e s t  na całą d ł ug o ś ć  b r z e ­
g ó w  Wisły tak, że na p r zes z łoś ć  k tokolwiek o t r zyma k o n ­
se ns  w wskazany  tu s po s ób ,  nie będz i e  już p o t r z e b o w a ł  
przy prze j śc iu  z j ednój  r e j enc j i  do drugi ś j ,  r ob i ć  s t a r an i a
0 konsens  n ow y  P rzep i sy  powyższo  j ako  o b ch o d z ą c e  
klassę h a n d l ow ą  m ie sz k a ń c ó w  Króles twa,  kom.  r zą d .  s p r a w  
w e w n  i d uc h ó w,  po da j e  do p o ws z ec h n ś j  wi adomoś c i :

Przekład  o de z wy  Kr ól ewsko-Prusk i ój  rejencj i  Gdańskić j  
do  P. Adelunga  konsula  CESARSKO-Rossy j sk i ego  w G d a ń ­
sku.  W p o w o ła n i u  się na o d e z w y  nas ze  z da t t  a  Lipca
1 18 S i e r pn i a  1 8 5 4  r. w  p rz e d mi o c i e  ś w i a d e c t w  w jakie 
kupcy  zagraniczni  hand l u j ący  d r z e w e m  i z b oż e m p o d  w z g l ę ­
dem'  p r a w a  p r ow a d ze n ia  t ego  h and l u  z aopa t rzen i  b y ć  winni ,  
z a w i a d a mi a m y  na juprzejmiój  J W.  Pana ,  że z n o wu  i w t y m 
roku rozmaic i  CESARSKO-Ros sy j scy  k u p cy  zanosi l i  do nas  
p oda n i a  o udzi e l eni e  im p o wy żs zy ch  ś w i a de c t w ,  n i em a j ą c  
p r z e p i sa n y c h  d o w o d ó w  przez  s w e  wł adze  k r a j owe  w y d a ­
n ych  o s p r a w o w a n i u  się s wo jć m,  w mie j sce  czego p r z e d s t a ­
wial i  zwykle  n i ewys ta r az cza j ące  n a  t en  cel  l eg i tymac j e  p a ­
s z p o r t o w e  swo je go  kraju.  Dla n i e t a m o w a m a  r uc h u  p r z e ­
my s ł o we g o  p o d o b n y c h  indiv iduów,  w y d a wa l i ś my  im w p r a w ­
dzie ś w i ad ec t wa  na p r a w o  do h and l u ,  z p o w o d u  że  ci p r z e ­
my s ł o wc y  na l eżąc  do s t anu  kup i eck i ego  wy ż s ze g o ,  t em s a ­
m e m  mi eć  mogli ,  jak t ego s p o dz i e w a ć  się na l eżało ,  p r z e p i ­
s a ną  kwali f ikację po l i cy jną  Gdy j e d n a k ż e  w nkutku o b o ­
wi ązu j ącyc h  p rz e p i sów,  kupcy  t akowi  winni  są  w p o d o b n y c h  
razach,  p r ze d s t aw i ać  d o k ł ad n e  o s p r a w o w a n i u  się sw o j e m  
dowody ,  w y d a n e  przez  ich wł adze  kr a j owe ,  co r ówni eż  
o bowi ąz u j e  i innych p r ze m y s ł o wc ó w  tak za g r an i cz nyc h  jako
i k r a jowych ,  od  czasu  zaś naszych  o d e t w  n a  ws tę p i e  p o ­
w o ł an y ch ,  up ł yn ę ł o  j uż  p rawi e  lat  d w a ,  w sku t ku  czego  
w mowi e  b ę d ą c y  p r ze m ys ł o w c y ,  do s t a t e cz n ie  obz n a j mi ć  
się mogl i  z w y m n ga n e m i  f ormalnośc i ami ,  j ak i m ze swój  
s t r on y  za d o sy ć  uczynić  są  w  obowiązku ,  a b y  w kraju t u t e j ­
szym w celu p ro wa d z e n i a  handl u,  wolno im było p r ze n o s i ć  
się z j e d n e g o  mie j sca  na  d rug ie ,  p r ze t o o dt ąd  z mus zen i

— No, ale com przebył! — odpowiedział 
pan Izydor, nie kontent, że opowiadanie jego 
takim zwrotem straciło na ciekawości.

Po chwili jednak zaczął:
— Zamieniwszy tedy pierścionki, potrzeba 

było myśleć ognieżdzie. Pani Mirzecka miała 
wprawdzie pół wioski, którą dzisiaj dziedziczą 
całkowicie, nie wypadało mi jednak wieść do 
majątku żony jako golec. Więc mając nieco 
własnego grosza i dopożyczywszy resztę od 
stryja JMpana Zakrzewskiego udałem się do 
Lwowa, aby sobie jaką dzierżawę wyszukać.
I tak bawiąc tamże kilka tygodni, pozna­
łem się był z młodzieżą, i już sam nie wiem 
jak się to stało, ale koniec końców o dzierża­
wie coraz więcej zapominałem. Dowiedzia­
wszy się bowiem, żem z panną Mirzecka już 
po deklaracji, nuż się śmiać ze mnie: Czyś o- 
szalał, czy co? Taki chłopiec jak ty mógłby 
się bogato ożenić, mógłby klucz wziąć w posa­
gu, a ty bierzesz kilka połonin, gdzie rośnie tarń 
i jałowiec!... I t em podobnie dogadywano mi 
zewsząd, tak że coraz więcej począłem się 
nad tem zastanawiać, czyby nie lepićj było 
oddać pierścionki i lepszćj fortuny gdzieś po­
szukać. I stało się raz, gdy będąc na wieczo-



b ę d z i e m y  śc iśle  p r z e s t r z e g ać  d o k ł a d n e g o  w y k o n y w a n i a  
o b o wi ązu j ącyc h  p rz e p i sów i e we n t ua l n i e  z a g r oż o n e  kary 
do  nich s t osować-  P o d an i e  nin ie j szego w s p os ó b  właśc iwy 
do wi ad o mo śc i  Ci^fARSKO-Uossyj ski ch  k up c ó w,  pozos t a  
w i a m y  uzn . »V. P a n a . — Gdańsk,  d. 4 2 S i e r p n i a  4 8 5 6  r. 
Rejencja  K r ó l ewsk o- Pru sk a  ( po d p  ) P a re lt.

i2 Zakład n a ro d o w y  imienia Ossolińskich w y ­
daje  P om niki do dziejów P olski nakładem  lir. W i­
k to ra  B aw orow skiego, Bibljoteka Polska  w y d a w a ­
na  przedtem przez T urow skiego  i P o liaka  w S a ­
noku  w ychodzi teraz pod  wyłączny redakcją. T u ­
rowskiego w Przemyślu, Po llak  zaś osobno w y ­
daje zbiór znakomitych dzieł polskich p o d  ty tu ­
łem: Księgozbiór po lski, oprócz tego zapowiedział 
księgarz K ajetan  Jab łońsk i  w ydan ie  Klas syków  
polskich. Kwil d ruku je  powieść Rzewuskiego w fe-  
ljetonie Paź złotow łosy. —  Dziennik litera, d rukuje  
pow ieść Dwie łz y  jednego z w ete ranów  powie- 
ściopisarstwa i wiele ładnych  poezji Lenartowicza, 
Brzozowskiego K aro la ,  Balińskiego K aro la  i t. d.

K orrespoiidencja K roniki.
Płock d. 10 marca 1857 r. 

K a r n a w a ł .— K oitcer t.— Teatr a m a to r s k i .— Śm ierć  D ra  T e-  
d e r a .— P a n  P ...— M ost n a  W iśle

Otóż’ i w naszem mieście jnz’ cicho, skończył się 
szalony karnaw ał, choć  u  nas naw et bardzo sk ro ­
mnie się zachował, tem lepiej nie zostawił zbyt 
wielkich ś ladów  po sobie; zby t  wdelkich mówię, 
bo czyż podobna , aby tak  wielki szałaput, mógł 
nie skusić nikogo, ale je d n a k  choć w gubernjal- 
item mieście, nie zbyt, ja k  mówię, w ojow ał w tym 
r o k u — nie jednem u w praw dzie  i kieszeń wysuszył, 
i z źydkami zapoznał, ale mial takz’e i d o b rą  stro 
nę, największą sw oją  tegoroczną wesołość, p o ­
święcił na  wspomożenie b iednych. W cisn ą ł  się do 
kilku gościnnych domów, choć nie nazbyt wy­
kwintnie, ale szczerze i ochoczo pobudzał do w e­
sołości. O pierwszym balu w ressursie naszej, już  
donosiłem; drugi n iewart wspomnienia— anijednej 
dam y nie było. Ale za. to na trzecim, p raw da  że ta 
zabaw a by ła  korzyścią  ubogich, ochoczo i szczerze 
się bawiono do świtu .Urządzenie  zabawy, dy ry g o ­
wanie tejże, w y b ó r  orkiestry  wojskowej, wiele do 
je j  b lasku  się przyczyniło, bo takim gospodzjzem 
jak im  je s t  J W .  Pożniak, nie każda R essu rsa  może 
się poszczycić. S tro je  wszystkie  by ły  cudne. Mło­
dzieży naszej nie b rakło  tą  razą  na ochocie do 
tańca, i do rawa szczerze, wesoło się p o d trzy m y ­
wali. Czwarty  i p ią ty  bale nie były  tak liczne, ale 
i na ty ch  dobrze się bawiono. W  ostatni w torek 
danym  by ł obiad, po k tórym  tańce do północy 
trw ały . W  ogóle w P łocku  ka rnaw ał nie na jgo ­
rzej zszedł.

O prócz pom niejszych wieczorów, świetnością 
odznaczył się u  J W .  Poźniakow , u p ań s tw a  zaś 
Gosieskich ze w szystkich  tegorocznych zabaw, 
baw iono  się najserdeczniej i najdłużej, gdyż  d o ­
piero białe światło dzienne i ruch  na ulicach p rz e r ­
w ał tańce.

W  ciągu ka rnaw ału  danym  b y ł  koncert na for- 
tepjanie przez p. G nadendorfa; musiał się powieźć 
1)0 wszystkie miejsca by ły  zajęte.

rze u pani K. która wtedy we Lwowie prym 
trzymała, a której znany byłem jako doskona­
ły tancerz, przyszedł do mnie hrabia X. czło­
wiek już nie młody, a klepiąc mnie po ramie­
niu, rzekł do mnie:

— Dziarsko tańczysz mości Izydorze, ale 
czasby pomyślić o żonce. Szkoda wieku mar­
nować.

— Toć prawda, odpowiedziałem, ale nervus 
rerum nie dopisuje.

— Wstydź się to powiedzieć, zawołał — 
przyjdź jutro do mnie, i obaczysz panienkę a 
z nią trzydzieści tysięcy... Ładne rzeczy, po­
myślałem sobie, nie trzeba tracićjczasu. Jakoż 
zaraz nazajutrz przyszedłem do hrabiego. Mie­
szkał wytwornie jak książę. Firanki u okna 
były z czerwonego adamaszku, takiegoż kolo­
ru meble, prócz tego złocone i rżnięte w ró­
żne esy i floresy. Na ścianie wisiały dwa wiel­
kie obrazy, z których jeden przedstawiał męż­
czyznę w siwej peruce z orderami na piersiach, 
a drugi kobietę przecudnej urody. Naprzeciw 
tych obrazów było duże, szlifowane zwiercia­
dło a pod nim mały obrazeczek z wyobraże­
niem młodej panienki. Na pułapie była malo­
wana Opatrzność Boska,' a wkoło niej białe 
obłoki...

N adszed ł post;— myślałem, że po niezbyt h a ­
łaśliwym  karnaw ale , przyjdzie się p rawdziwie u- 
m artw ić nudami, le'cz nie; drugi koncert pana G n a ­
dendorfa, teatr, a w nim dw a  razy  na tydzień r e ­
prezentacje, to znów przygotow ania  do dw óch 
niespodzianek na  cel dobroczynny- D w a sceniczne 
przedstawienia i koncert. Z nana ze swej d ob ro ­
czynności P an i  Zaleska objęła zarząd, a pod jej 
przewodnictwem  nie należy wątpić  o świetności 
w ystąpienia  amatorek i am atorów , i o błogim skut­
ku założenia sklepu ubogich  w Płocku.

Teatrow i naszemu pod  dyrekc ją  p. Gawęckie­
go nieźle się powodzi, nieźle i nam z nim, s ta ra  się
0 świeże sztuki, tow arzystw o  dosyć  już  liczne c ią ­
gle powiększa, i nie można zaprzeczyć, że ma k il­
ku d o b ry ch  a rtystów . W  tych  dniach  na benefis 
pani K rajewskiej danym  był d ram at pod  tytułem: 
Jest temu lat 16. Pani K ra jew ska  g ra ła  bardzo 
dobrze. Cala sztuka może za zbyt w ys taw na  na 
naszą scenę, ale przynajmniej widać w panu  G a­
węckim niezm ordowaną chęć dogodzenia naszej 
publiczności.

W  zeszłym miesiącu po długiej i bardzo p rzy ­
krej chorobie, um arł d ok tó r  Teder. Śmierć jego  
w smutnem położeniu pozostawiła  żonę i dzieci, 
w  żalu miasto i okolicę.

Nasze miasto nie handlow e, nie przem ysłowe, 
wielu się też w niem znajduje, k tó rzy  czy z b raku  
za trudnienia , czy też z n a p a d ó w  jak ie jś  manji, o- 
p isują  o tem co nie było, to  ogłaszają śmierć 
osób żyjących, to znów  żenią, i rozmaite w tym 
rodzaju  niadorzeczności, a nareszcie p. P. obrał 
sobie dziwny rodzaj zabawki i chodzi w  dnie ta r ­
gowe, py ta jąc  o ceny rozm aitych p roduk tów , ta ­
kow e podwyższa, przekonywając ich właścicieli, 
że śmiało mogą wziąźć więcej, i dziwi mnie to  bar­
dzo, że nasi okoliczni włościanie, k tó rzy  w prze­
biegłości nie ustępują  w łościanom  z okolic W a r ­
szawy, tak  ła two pow odow ać  się dają, z tąd  ta rg  
zwykle się przydiuźa . Nasze gospodynie  umęczo­
ne, do dom u w z łych  h u m o rach  w racają , a pan 
P  , ciekaw jestem co za przyjem ność w te m  widzi. 
Lecz i on został ukarany , gdyż swoim zwyczajem 
podw yższyw szy  u  jednej z kobiet masło, k tóra  
miała w swoim koszyku do 10 osełek, zrobił jej 
to, że do po łudnia  nic nie sprzedała .  Szczęściem 
d la  niej znalazła się jed n a  osoba, k tó ra  domyśliła  
się figla p. P .  i poradziła  kobiecie, a  naw et j ą  za­
prow adziła  do jego  mieszkania, ab y  powiedziała 
pani P., że z woli jej męża masło zgodzone odnosi, 
p rosząc o zapłatę po cenie, j a k ą  sam naznaczył. 
Pani P. choć z niechęcią zapłaciła, wyrzucając  po 
pow rocie  mężowi tak  n iedogodne dla  niej w trąca ­
nie się do śpiźarni. P rzypom nia ł  sobie pan P. rań- 
szy prze ta rg  i wcale nie by ł k o n te n tz te g o  rozw ią­
zania, ale niech przyjmie to za cząstkę przykrości, 
j a k ą  sp raw ia  ogółowi.

W ie lk ą  n iedogodność musimy ponosić z zebra­
nia mostu. Z tamtej s trony bowiem większa część 
p ro d u k tó w  dowożoną bywa. Z jedne j  s trony  d o ­
brze, że w oznaczonym terminie zbierają i u s ta ­
wiają most, zachow ując  go przez ten czas w u rzą ­
dzonej umyślnie n a  to przystani,  bo go przez to

— Ach! krzyknęła pana Teresa, tak samo 
opowiada nam zawsze Renata. Wszystko ku­
bek w kubek. Bo muszą państwo wiedzieć, 
Renata często miewa jakieś sny i przywidze­
nia. Mój brat tem się martwi, bo ją  kocha jak­
by moją siostrę.

— A nawet przypominam sobie, rzekł na 
to pan Izydor, że obraz tej dziewczyny był 
trochę podobny do Renaty.

Hugo zwrócił się szybko do panny Teresy
1 zapytał: %

— Czy Renata nie należy do rodziny?
— Nie, to sierota ze wsi, odpowiedziała 

panna Teresa, przybyła do nas dzieckiem, ma- 
jącem może pół roku.

— I odtąd nigdzie indziej nie była?
— Ani na krok. Ciągle przy nas.
Magnetyzer zamyślił się na chwilę, Felicjan

z wyrazem najwyższej ciekawości wlepił oczy 
w opowiadającego.

— Wtymże tedy salonie obaczyłem bardzo 
ładną kobietę czyli pannę, bo tego do dziś dnia 
nie wiem. Przyjechała zza kordonu, gdzie h ra­
bia także miał dobra i bawiła u jego matki, 
która była z domu wojewodzianką. Panna ta

| nie narażają  na w ypadk i gniewu rozhukanej W i­
sły, a z drugiej wielka niedogodność, bo chociaż 
się W is ła  uspokoi i czysto p łynąć  będzie, do 20 
kwietnia m ostu  nie można stawiać, ja k o  w arunek 
kon trak tow y, a pan administrator, choć już  zbo- 
gacony. zawsze u tyskuje, że ten most gubi go i 
przy końcu zgubi; chyba  g d y b y  s tanął na jednej 
z łyżew, ze wszystkieini p iątkami i dziesiątkami 
zebraneini przez ciąg dzierżawy, to inoźeby u to ­
nął. E dm und Ostoja.

WIADOMOŚCI Z A G R M iC Z M
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L o n d y n  29go M a r c a .  W sz y sc y  członkowie 
rząd u  zostali już na now o wybrani. L a y a rd  iM or- 
ley, dwaj p ierwsi rycerze n reform y adm in is tra ­
cyjnej'! nie utrzymali się. W  Liverpoolu  w ybrani 
zostali pp. H orsfa ll  i E w ar t ,  w  D over pan  B. 
Osborne, a w Sheffield, panR oebuck . W  miastach 
gdzie d o tą d  rezulta t w yborów  je s t  w ątp liw y, szala 
zdaje się w ogóle przew ażać na stronę rządu.

W e d łu g  ministerjalnego Observer, lo rd  Cowley, 
poseł angielski przy  dworze francuzkim, m a o trzy­
mać ty tu ł h rabiego (earl).

M a d r  y  t  .26 M a r c a .  Przesz ło  2,000 żołnie­
rzy  rozmaitej broni prosiło o pozwolenie udania  
się na w yspę  Kubę, aby  w ziąść udział w wojnie 
przeciw Mexykowi.

W e d łu g  Epoca, w osta tn ich  czasach liczni do ­
wódcy ka ta lońscy  podda li  się rządowi.

M a d r y t  27 M a r c a .  Dotychczasow e rezul­
ta ty  w yborów  w y p a d a ją  najpomyślniej dla s tron­
nic tw a um iarkow anego.

T u r y n  27 M a r  c a. Do Cagliari p rzyby ł s ta ­
tek pa ro w y  z M altv  z wiadomościami d la  rządu  
angielskiego, według] k tó ry ch  pokój z Chinami 
je s t  ju ż  pewny.

Admiral dow ódca  stacji w Malcie 
do sekre tarza  admiralicji:

P a ro p ły w  Bombay nie przywiózł żadnych  w ia­
domości z Indji w schodnich . W e d łu g  opow iada­
n ia  passażerów, wieczorem przed odpłynięciem 
tego statku, p rzyby ła  depesza telegraficzna z K a l­
ku ty ,  w edług której Cesarz chiński postępow anie  
guberna to ra  K an tonu  stanow czo zganił i przesłał 
mu rozkaz aby wszelkiemi ś rodkam i starał się po ­
je d n a ć  z anglikami. T aż  depesza mówi dalej o 
wspomnionej ju ż  bitwie, k tó ra  w dniu 8 lutego 
miała zostać stoczoną o 40 mil angielskich od 
Abuszer, między j a z d ą  z B om bay  i j a z d ą  p e r ­
ską, k tó ra  to ostatn ia  zupełną k lęskę poniosła 
i straciła  800 ludzi. Anglicy stracili 10 ludzi w p o -  
ległych i mieli przy tem  62 ranionych.

(Preussischer St. Anzeiger).
A N  G L  J  A.

Londyn 28  blarca. W y b o ry  par lam entow e dla 
City o f  L ondon  są już  ukończone. Czterej szczę­
śliwi kandydac i  są :  lo rd  J o h n  R u sse ll ,ba ron  L io­
nel Rothsch ild , sir Jam es D uke  i C raw ford . P i ą ­
ty  k a n d y d a t  pan  Raikes Currie nie u trzym ał się. 
L o rd  J o h n  Russell otrzym ał 7,425, baron  R o th ­
schild  7,236, sir Jam es Duke 7,082, C raw ford

nazywała się Amalja i miała być córką jakie­
goś majora. Na pierwszy rzut oka bardzo mi 
się podobała, i widać było, że i moja figura 
ją  zajęła. Przez kilka dni chodziłem co wie­
czora, a panna Amalja tak  ogniście na mnie 
patrzała, że omal mi się serce nie roztopiło. 
Widząc tedy tak szczery jej afekt, ku mnie po­
stanowiłem się jćj oświadczyć, bo przyznam 
się państwu, żo mi mocno głowę była zawró­
ciła. Więcjednego wieczora przychodzę tamże 
i zastaję ją  samą. Gdy mnie ujrzała zaczęła 
się niepokoić. Dobry znak, pomyślałem sobie, 
aż drży cała, a na trzy kroki słyszałem jak jej 
serce biło. Przystąpiłem do niej i już zaczą­
łem jej coś mówić, gdy nagle powstała i z wiel­
kim niepokojem poczęła się po salonie prze­
chadzać. Prosiłem ją  aby usiadła, że jej mam 
coś ważnego powiedzieć, ale ona nie chciała 
ani słuchać, i jak  najdalej odemnie uciekała.

—  Cóż pani jest? zapytałem.
— Nie wiem, odpowiedziała, ale coś mnie 

dzisiaj bardzo niepokoi. Daruj pan, że jestem 
tak roztargnioną.

— Ja właśnie chciałem... mówiłem dalej.
— Panie Izydorze, zawołała stając przede- 

mną i składając ręce jakby do prośby, bądź



6,088, a pan Currie 4,772 głosy. W  Manchester 
pp. Milner Gibson 1 Bright, upadli pod nie­
przyjacielską większością przeszło 2,000 gło­
sów i pan Cobden nie był w Huddersfield szczę­
śliwym, upadł bowiem większością 246 głosów. 
W  Salford pan Armitage uległ także temu same­
mu losowi. W  Carlisle sir James Graham wybra­
ny' został większością tylko 16 głosów. W  Tam- 
worth sir Robert Peel a w uniwersytecie oxfordz- 
kim pan Gladstone, zostali na nowo wybrani. Lord 
Stanley wystąpił jako kandydat w Lynn i miał 
bardzo liberalną mowę do wyborców. W  Tiver­
ton lord Palmerston i pan Heathcoat zostali bez 
oppozycji wybrani. Z razu niejaki pan Maxwell, 
konserwatywny szkocki baronet, chciał wystąpić 
w szranki przeciw jednemu z tych panów, ale pó­
źniej uznał za stosowne nie wdawać się wcale 
w walkę. Kiedy wybranie na nowo dwóch dotych­
czasowych reprezentautów zostało ogłoszone, pier­
wszy minister miał długą mowę do obecnych.

— Według Morning Post już rezultat 130 wy­
borów jest wiadomy. Między wybranemi znajdu­
je się podług tegoż dziennika 83 liberalnych, 16 
liberalno-konserwatywnych, a 31 konserwatyw­
nych deputowanych.

Globe podaje liczbę wybranych dotychczas libe­
ralistów na 99 a konserwatywnych 43.

Tenże dziennik donosi, źe sir Richard Saunders 
Dundas mianowany został jednym z lordów admi­
ralicji, w miejsce awansowanego na kommissarza 
szpitala w Greenwich admirała Richards.

(Neue Preuxst.se/ie Zeilung).
— Lord Clarendon dawał wspaniałą ucztę dla 

Feruk-Chana. — Stan zdrowia hr. Derby wzbu­
dza wielkie obawy.

— Do podanej wczoraj wiadomości o załama­
niu się galerji w czasie wyborów w Liverpool, 
dodają dziś, źe podobno słupy zostały popodrzy- 
nane umyślnie przez stronników konserwatyzmu. 
Mayor przerwał na dwie godziny głosowanie, dla 
dokonania śledztwa i potrzebnych reperacji. Roz­
burzenie w mieście jest niezmierne.

Miejmy nadzieję, żę to  doniesienie jest fałszy­
we, bo nie byłoby wyrazu, którymby określić 
można barbarzyństwo tego rodzaju, jeśliby poka­
zało się rzeczy wistem. (Ind. Belge.)

A U S T R  J A.
Wiedeń 24 Marca. Niedawno jak  to donieśli­

śmy, powrót arcy-księcia Stefana, dawnego pala- 
t.yna węgierskiego i jego wyniesienie na wysoki 
urząd, były uważane tu  za zupełną pewność. Dziś 
w iatr się zmienił chociaż nic nie wiemy z jakiej 
przyczyny; arcy-ksiąźe Stefan nie powróci do Au­
strji, a jego młodszy brat arcy-ksiąźe Józef, który 
udał się dla odwidzenia go do jego rezydencji 
w Schaumburg, przedłuży tam swój pobyt. W szy­
scy tu gubią się w domysłach co do tego nagłego 
i zupełnie niespodziewanego zwrotu,domyślają się 
jednak nie bez niejakiej zasady, źe stronnictwo 
ultra-konserwatywne które nie chciało przebaczyć 
arcy-księciu Stefanowi postępowania jego w roku 
1848 jako palatyna węgierskiego, potrafiło mo­
że nie przeszkodzić przyzwaniu tu stryja cesar-

pan  przekonany o moim afekcie... ale dzisiaj 
m am  jak ieś złe przeczucie... m oże to dzień fe­
ralny... odłóżm y naszą  rozm ow ę do ju tra .

Zdum iałem  n a  to i już chciałem  coś o d p o ­
wiedzieć, gdy z pobocznego salonu w yszła m a­
tk a  hrabiego i de politicis ze m ną rozm aw iać 
poczęła. Tego dnia już nie m iałem  więcej spo­
sobności m ów ienia z panną  A m alją sam  na 
sam. A gdy nazajutrz pod w ieczór znowu do 
panny Amałji się w ybierałem , w pad ł do mego 
pokoju  zadyszany Józef Zakrzew ski, na jsta r­
szy syn JM pana Zakrzew skiego, z tą  now iną 
że panna M irzeska wczoraj z a s łab ła  i ze m ną 
koniecznie widzieć się pragnie. D oręczył mi 
także list od niej. Był cały  pow alany; snać p i­
sząc go p łak a ła . Było w  nim pełno żalu i ro z ­
paczy, bo się dow iedziała, że ja  we Lw owie 
o kogoś konkuruję. F cóż państw o na to , jeźli 
w am  powiem, że d a ta  tego listu a  naw et go­
dzina b y ła  ta  sam a, w  której j a  chciałem  się 
pannie Amalji oświadczyć?... Zreflektow ałem  
się., a  łzy  stanęły  mi w  oczach. P oznałem  błąd 
mój, a  odpędziwszy d jab ła  od siebie, k tó ry  
mnie kusił, uczyniłem  ślub na  zm azanie mojej 
winy pościć wszystkie środy póki życia i n a ­
zajutrz zaraz porzuciłem  to ta ła ła jstw o  miej­

skiego, ale nadać tdmu aktowi pojednania for­
mę, która mogła niepodobać się arcy-księciu i 
skłonić go do nieprzyjęcia propozycji dworu.

— Zabiegi jakich nieszczędzi dotąd ciągle po- 
stwo francuzkie ku załagodzeniu nieporozumień 
między Austrją i Sardynją, nie mile są widziane 
w naszych okolicach rządowych i lir. Buol nicze­
go niezaniedbuje aby zapobiedz zbytecznemu roz­
głosowi i jawności tych kroków.

Powszechnie tu sądzą,że rząd francuzki zanad­
to na serjo bierze rolę pośrednika, którą sam sobie 
naznaczył, iźe zbyt często odgrywa ją  za gorliwie 
i bez koniecznej potrzeby, tak, że to przeszkadza 
innym mocarstwom używać ze swojej strony po­
jednawczej polityki i ścieśnia je  w ich działaniach 
i mepozwala im iść drogą jakąby same obrały. 
Usiłowanie pojednania które rząd francuzki czyni 
z większym zapałem niż powodzeniem, jest wi­
docznym kłopotem dla Austrji i nie uczyni jej 
skłonniejszą niż dotąd do pojednania.

— W  roku 1850 kwestja duńska o mało nie ro­
zerwała węzłów Związku niemieckiego. Dziś Da- 
nja chcę tę kwestję usunąć z pod sądu Sejmu 
frankfurckiego i appelować do aeropagu europej­
skiego, na którego konferencjach Francja niewąt­
pliwie znowu będzie musiała prezydować.

Co do Austrji która stoi na czele Związku nie­
mieckiego, ta nowa postać wypadków jest bar­
dzo dla niej nieprzyjemną i wywołuje w wysokich 
sferach gorzkie myśli i ostre uwagi.

Napróźno starano się wciągnąć Prussy do wzię­
cia czynnego udziału w środkach mających zape­
wnić wykonanie decyzji związkowych; Prussy 
najwidoczniej objawiają wstręt do postępowania 
za wszelkim popędem pochodzącym z Austrji. Mo­
że one nie bez skrytego zadowolenia zawiści, pa­
trzą się na bezsilność wysileń czynionych obecnie 
przez Austrję ku roztrzygnięciu tej kwestji, która 
przed siedmiu laty o mało nas niewciągnęła w woj­
nę z Prussami i która nie jest dotąd roztrzygniętą, 
bo w rzeczywistości jest ona nierozwiązalną.

Dodajmy do tych kłopotów kwestję Księztw 
Naddunajskich która wchodzi w najkrytyczuiej- 
sze przejście, w skutku zwołania dywanów ad hoc 
i której głównym interesem jest kwestja połącze­
nia ich w jedno. Przyznać należy źe w obec ta­
kich trudności położenie Europy jest w tej chwili 
bardzo zawikłąne i krytyczne. W pośród tego po­
litycznego chaosu, Austija odosobniła się przez 
swoję ujemną politykę i zupełny brak inicjatywy; 
utworzyła ona sobie pozycję która zabrania jej 
wszelkiej czynności i ogranicza jąnapróżuym opo­
rze i daremnych protestacjach. Stawszy się przed­
miotem nieufności dla wszystkich jest ona fatal­
nie skazaną na znoszenie najbardziej kompromi­
tujących przyjaźni i na przypatrywanie się jak in­
ni wzmagają się w wpływie, który ona im nadała 
a którego dla siebie już odzyskać nie może.

— Prowadzą się obecnie z rządem ottomańskim 
negocjacje w przedmiocie nowej taryffy handlo­
wej dla stosunków iniędzy-uarodowych. Izba han­
dlowa niższej Austrji, prosiła rząd aby przede- 
wszystkiein domagał się od rządu tureckiego

skie, k tó re  mi i kabzę w ypróżniło i nabaw iło 
mnie wstydem  przed  sam ym  sobą.

—  W idzisz pan, za w o ła ł Hugon a  jego oczy 
b łyszczały  z radości, k ażd a  chw ila życia gdy 
się nad nią zastanow im y, p rzekona nas, że sil­
na w ola, silne uczucie w pływ ają  na  nieobecne 
naw et obce osoby i zm uszają je  do czynów 
w prost ich w łasnej woli przeciw nych.

Felicjan chciał w łaśnie coś na  to odpow ie­
dzieć, gdy  mu pan  Izydor przerw ał:

— Oho! kulą  w p ło t panie doktorze!
— A m alja czu ła  łzy narzeczonej pana, k tó ­

re  w  tej chwili na  papier kapały , zaw o ła ł H u­
go z zapałem , te łzy  p iek ły  ją  i nie dały  jej 
pokoju... ona m iała przeczucie niebezpieczeń­
stw a, k tó re  jej groziło ...

— Gdzie tam  panie! Oto m oja narzeczona 
w dzień mego odjazdu  d a ła  mi szkaplerz po ­
św ięcany w Milatynie. P rzyjechaw szy do m ia­
sta, zarzuciłem  gdzieś ten szkaplerz, bo jużciż 
chciał mnie Bóg wieść na  pokuszenie. Ale 
w  ten dzień w łaśnie znalazłem  go w szkatułce 
i w ziąłem  n a  siebie. Otóż to mnie ocaliło. N ie­
czysta dusza nie m ogła znieść świętości blisko 
siebie. A b y ła  to w ielka ła sk a  Boga, bo p o ­
tem  dow iedziałem  się, że ta  panna Am alja mia-

zmniejszenia opłat exportowych, zastosowania ta­
ry f austrjacko-tureckich do Księztw, uregulo­
wania taryfy pocztowej i traktowania kupców 
austrjackicli na tej samej stopie jak kupców ros- 
syjskich.

— W edług Gazety Kronsztadzkiej (w Siedmio­
grodzie) część wojska cesarskiego wracającego 
z Księztw Naddunajskich, przeszła przez to mia­
sto czterema kolumnami. Dwie pierwsze przeszły 
przez rzekęPraowa bez trudności, ale nagły przy- 
bór wody stawił wielkie trudności przeprawie 
dwóch ostatnich kolumn. Żołnierze i oficerowie 
mieli nieraz wodę po same piersi przeprawiając 
się przez brody, ale oprócz straty kilku karabi­
nów i kasków nie było żadnego smutnego wy­
padku. (Lc Mord).

F R A N C J A .
Paryż 28 Marca. Dziwny a jednostajny jest od 

kilku dni stan naszej renty. Trzyma się silnie z po­
czątku, targ się ożywia, podnosi, potem następuje 
cisza i zniżenie aż do zamknięcia giełdy. Było dziś 
jednak nieco więcej siły nawet przy zamknięciu i 
kurs dzisiejszy zamknięto o 10 c. wyżej od wczo­
rajszego na termin, a o 15 c. na gotowiznę. Ale wo- 
góle to polepszenie mało ma znaczenia i nie prze­
szkodziło dalszemu wyprężaniu się reportu.

Ponowiła się i dziś pogłoska, źe kulisy mają być 
zniesione od poniedziałku. W  kolejach żelaznych 
ciągle wielkie ożywienie.

— Wiemy już źe konferencja w sprawie neu- 
szatelskiej, nie miała dziś posiedzenia i że nie zgro­
madzi się aż w przyszłym tygodniu, zatem z tej 
strony rzecz jeszcze nie skończona.

Jeśli rzeczy w tej sprawie zaczynają przybierać 
nieco ciernisty charakter, za to znowu wszystko 
postępuje spokojnie w sprawie Księztw Naddunaj­
skich i morza Czarnego, w wykonaniu następstw 
traktatu 30go marca.

W edług listów z Wiednia, baron de Talleyrand 
kommissarz francuzki w K sięztwach, przybył 
w dniu 26tym b. m. do Bukarestu. Zaprzeczają 
pogłoskom jakoby Turcja posłała znaczne siły na 
granicę Księztw i nakoniec ewakuacja morza Czar­
nego przez llotę angielską, odbywa się jak wiado­
mo, ale należy uczynić uwagę, że rząd Wielkiej 
Brytanji uspokojony jest ze strony Persji przez 
traktat świeżo zawarty, nie ma zatem potrzeby wy­
konywania dywersji na morzu Czarnem.

— Ile dotąd wiemy, wybory w Auglj i wypada­
ją  stanowczo na korzyść lorda Palmerston. Patrie 
zawiera dziś nader ciekawy artykuł, pełen ważnych 
faktów w przedmiocie organizacji wyborczej u na­
szych sąsiadów za cieśniną. Artykuł ten napisany 
jest przez pana Dumoulin deputowanego.

— Słychać że przygotowuje się w radzie stanu 
i ma być w tym roku jeszcze przedstawiony ciału 
prawodawczemu projekt prawa o podciągnieniu 
dzienników literackich pod takie same prawie wa­
runki jak dzienniki polityczne, to jest potrzebę u- 
powaźnienia do wydawania, kaucji i t. d.

— Na jednem z ostatnich posiedzeń rady mini­
strów, była mowa o kolejach żelaznych algierskich, 
a nawet zapewniają źe kwestja ta została już w żu­

ł a  w m ieście z łą  reputację  a  naw et później ze­
sz ła  naw ie lkąnędzę , co zawsze jes t k a rą  sp ra ­
wiedliwości Boskiej...

N iespodziew any ten argum ent zadziw ił słu­
chających. Felicjan  tylko uśm iechnął się do 
p an a  Izydora, na  znak że tak ie  zakończenie 
wcale się m u podobało . Może i on coś podo­
bnego chciał pow iedzieć, tym czasem  pan  Izy­
dor, pow iedział to sam o — tylko pow iedzia ł 
po swojemu.

Hugo w łaśnie m yślał nad odpow iedzią, gdy 
sie drzwi otw orzyły, a  do izby w eszła R enata. 
Jój przyjście przerw ało  dalszą rozm ow ę, bo 
jakoś wszyscy na  n ią się zapatrzyli. Miała na  
sobie czarną sukienkę, grubym  paskiem  w s ta ­
nie zw iązaną. D raperja  tego na p ó ł fan tasty ­
cznego ubioru tak  by ła  m isternie u łożona, ja k ­
by ją  z jakiego greckiego posągn zdjęto. W ło ­
sy podczesane do góry i jak aś  w iększa w  ich 
ułożeniu staranność, by ły  dowodem , ż e iw ty m  
zakątku  ziemi zachow ała  kobieta  w rodzoną 
próżność sw oją, że i tu chce się wszystkim  po ­
dobać. I w  samej rzeczy, R enata w zięła teraz 
n a  siebie ubiór św iąteczny.

Dalszy ciąg nastąpi).



pełności rozstrzygniętą. Dwa były proponowane 
systemy: 1. Zaprowadzić linje równoległą od mo­
rza dla połączenia Algieru, Oranu i Konstantyny;
2. Zbud ować przedewszystkiem nagłówki tej li- 
nj‘ w kierunku prostopadłym do morza z Philip- 
peville do Konstantyny, z Algieru do Atlas, z Oranu 
do równiny St. Denis du Sig. Cesarz odroczył na 
późnićj rozstrzygnienie tej kwestji, oświadczając 
się jednak za drugim systemem. {Indep Belge)

— Nasz minister marynarki posłał do Tulonu 
rozkazy w przedmiocie przygotowań na przyjęcie 
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  K o n ­
s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a , spodziewanego w tym por­
cie około 20go kwietnia.

— W  dniu 26tym b. m. o godzinie drugiej od­
było się przyjęcie p. de Falloux w akademji. Juz 
od godziny dziesiątej z rana osoby posiadające bi­
lety wnijścia, zbierały się przed domem instytutu. 
O dwunastej otworzono galerje które się natych­
miast zapełniły. Biuro akademji zajęli panowie 
Villemain, Briffaut i Patin. Hrabia de Falloux 
wszedł w towarzystwie pp. Berryer, hr. de Mon- 
talembert i ks. Dupanloup biskupa z Orleans, jako 
chrzestnych nowego akademika. Pan de Falloux 
czystym i mocnym głosem który dał się dokładnie 
słyszyćwe wszystkich częściach sali, odczytał swo­
ją  mowę poświęconą pochwale hr. Mole. W  opo­
wiadaniu tego długiego z'ycia, p. de Falloux miał 
chwile trudne do opisania, jak  naprzykład mini­
sterstwo księcia Polignac, rewolucję 1830, koalicję 
naczelników parlamentowych przeciw hr. Mole; 
potrzeba było powiedzieć to wszystko nie obraża- 
źając orleanistów fuzjonistów. Nowy akademik 
wyszedł szczęśliwie z tych wszystkich trudności. 
W ywołał wielkie oklaski ustępami o gabinecie 
Martignac, a szczególnie wyraz’eniem wktórem z o- 
koliczności restauracji 1830 r. powiedział żeFran- 
cja powinna była poprzestać na osłonieniu preroga­
tywy królewskiej, wzmacniając odpowiedzialność 
ministrów,' co byłoby zarazem ocaliło zasadę mo- 
narchiczną i wolność.

Pan BrifFaut nie mógł sam czytać swojej mowy. 
odpowiadającej nowemu akademikowi. Wyręczył 
go pan Patin. Mowa ta napisana z wdziękiem i 
dowcipnie, bardzo się podobała powszechnie.

Aź do rozpoczęcia posiedzenia, dwa miejsca po­
zostały niezajętemi w środku wyznaczonym publi­
czności. Posługacz miejscowy pilnował tych miejsc 
do których cisnęli się późno przybywający. W szy­
scy niezmiernie byli ciekawi dla jakich to znako­
mitych osób zachowane były tak strzeżone te dwa 
miejsca, nakoniec odźwierny akademji wprowadził 
pp. Bressant i Delaunay, aktorów teatru komedji 
Francuzki ej.

— Ciało prawodawcze zajmowało się juź wprze- 
szłyin roku projektem prawa o zarządzie wód mi­
neralnych. Myślą rządu jest zastąpić dotychcza­
sową administrację skarbową systemem wydzier- 
z’awienia. Vichy juź od kilku lat puszczone jest 
w dzierżawę. W ody Mont d’Or będące dotychczas 
własnością departamentu, juź także exploatowane 
są przez przemysł prywatny; nakoniec nowy pro­
jekt proponuje wydzierżawienie źródeł i zakładów 
kąpielowych w Plombieres.

Cesarz odpra wił juź jedną porę kuracji w Plom­
bieres i zamierza powrócić tam znowu w roku bie­
żącym. Mieszkał on w doinku mieszczańskim w po­
śród hotelów i umeblowanych mieszkań kąpielo­
wych. Rezydencja ta nie była zupełnie odpowie­
dnią dla tak dostojnego gościa i słychać że w tym 
roku ma się wznieść jakby przez czary prawdziwie 
Cesarski gmach kąpielowy, w tej odległej dolinie 
Yosgów. |

— W niektórych salonach paryzkich o niczem 
W  tej chwili nie mówią jak tylko o nawróceniu się 
pewnego izraelity, który mógłby uchodzić za bo­
gatego, gdyby należał do naszego wyznania, ale 
który mając zaledwie cztery lub pięć miljonów, la? 
dwie może się nazwać dość zamożnym. Pan X. 
zrzekł się wiary swoich przodków nie wskutku 
wymowy naszych kaznodziejów, ale przez miłość. 
Nie mogąc spodziewać się nawrócić na swoją wia­
rę tę której ręki i serca zapragnął, pan X. został 
tak pobożnym katolikiem jak był oziębłym żydem. 
Nie pierwszy to raz synagoga dostarcza naszemu 
kościołowi pobożnych nowo-wierców. Przypomi­
namy sobie, że ksiądz Rafisbonne, wskutku widze­
nia które miał w Rzymie i które opisał obszernie 
w małej książce, założył w Paryżu pod wezwaniem 
Najświętszej Panny Syońskiej, kongregację mis- 
sjonarzy poświęconych propagandzie wiary kato­
lickiej pomiędzy żydami.

Pan Gaston Boudin w dzisiejszym Figaro przy­
tacza dowcipne słówko z powodu zebrania a raczej 
rozdzielenia się stowarzyszenia gazu. W chwili 
wybuchu niezgody, jeden z akcjonistów odezwał 
się do jednego z pp. Pereire: A moi panowie, chce- 

| cie nas widzę zjeść. Znakomity finansista odpo- 
p wiedział najspokojniej. O niech się pan nie lęka, 

nasza religja zabrania nam takich pokarmów. 
(Przypominamy sobie że tę dowcipną odpowiedź 
czytaliśmy najmniej przed dwudziestu laty w na­
szym Kurjerze. Przypisek Redakcji Kroniki.)

— Król sardyński ma się jeszcze raz udać do 
Nicei przed wyjazdem ztamtąd N a j j a ś n i e j s z e j  Ow­
dowiałej C e s a r z o w e j  Wszech Rossji.

— Dziś aresztowano w Paryżu około 40 osób. 
Aresztowania te dokonane zostały wskutku odkry­
cia tajnego towarzystwa, które sobie nadało stra­
szny tytuł wolnych sędziów, ale przekonaliśmy się 
niejednokrotnie że tego rodzaju sprawy, wyda­
jące się w pierwszej chwili nader ważnemi, redu­
kują się czasem do nic meznaozących wymiarów 
po dokładnem wyjaśnieniu. {I.e Nord.)

— Wiadomo już że departament Wyższej Sao- 
ny^ ma stracić jednego deputowanego z powodu 
zmniejszenia się liczby ludności. Obecnie dowia­
dujemy się, że ośm innych departamentów znaj­
duje się w tein samem położeniu. Rząd będzie mu­
siał naznaczyć inny rozkład okręgów wyborczych.

— Mieliśmy słuszność objawiając stanowcze 
powątpiewania co do zamiaru kupna i przedaźy 
pisma Renie des Deux Mond.es. Rzeczywiście ofia­
rowano panu Buloz nie 600,000 ale miljon franków 
za własność tego przeglądu, który mając 10,000 
prenumeratorów, cieszy się powodzeniem w lite­
rackim i finansowym zawodzie. Ale pan Buloz któ­
ry kieruje tym dziennikiem od chwili jego założe­
nia, to jest od 27miu lat, z takim taktem i powo­
dzeniem, nie ma wcale zamiaru opuścić to przed­
sięwzięcie, ani zmienić jego kierunek. Odpowiedź 
jego na wspomniohe propozycje była tak stano­
wcza, że takowe zapewnie nie będą już propono­
wane. (Ind. liclge.)

KSIĘZTW A NADDUNAJSKIE.
— Piszą z Bukaresztu do Gazety Kronsztadz- 

kiei:
Złączenie się dwóch klubów politycznych, któ­

re się zaraz po odczytaniu firmami w Bukareszcie 
utworzyły i miały na celu ułożenie programu na 
czas otwarcia dywanów ad koc, czyli konstytuan­
ty, przyszło już do skutku. Dwa ich komitety 
pracują odtąd razein. Różnica zdania opierała się 
tylko na wyborze -,»dziedzicznego księcia." Obe­
cnie program ten nader krótki, ułożony jest w na­
stępującym sposobie: ,

1. Autonomja Księztw zupełnie w duchu da­
wnych turecko-mołdawsko-wołoskich traktatów, 
pod lenną zwierzchnością Sułtana i wspólną gwa­
rancją wielkich mocarstw europejskich.

2. Połączenie obu Księztw w jedno państwo.
3. W ybór dziedzicznego księcia, z jakiejhądź 

europejskiej dynastji, którego dzieci inająbyć wy­
chowywane w religji wschodnio-anatolskiej (ni­
cejskie wyznanie wiary).

4. Konstytucja reprezentacyjna.
Całą wewnętrzną organizację zawarowano sobie 

bez żadnego obcego mięszania się. (Pr. Sl. Am.) 
W h  O C H Y.

Turyn 25 Marca. W iadomość o zerwaniu sto­
sunków dyplomatycznych z Austrją, rozeszła się 
już po wszystkich prowincjach królestwa sar- 
dyńskiego i nie sprawiła żadnego niepomyślnego 
wrażenia, owszem popularność rządu zwiększyła 
się jeszcze przez nią.

Izba deputowanych ukończyła na wczorajszein 
posiedzeniu rozprawy nad projektem reformy ko- 
dexu karnego. Całość tego prawa została przy­
jętą przez tęż Izbę niezmierną większością, 108 
głosów przeciw 15. Ogłoszenie tego rezultatu przy­
jęte zostało przez Izbę i publiczność z niesłycha­
nym zapałem.

Prace Izb postępują z wielką ż ywością.
(łwlependancr JMjje)^_

I> O W 1 ESIEI1A.
S & S J  6  Sj* «ucho. p ra w d z iw e  b e r l iń sk ie  d u -
1 v  f  -1 X 9  Jl A Ma  iCJ b e l to w e  (Berl iner  s c h n e la a h r e n -  
tle d o p p c l t e  W einhefe) .  jak Zwykle lak i w tym  roku  p rzed  
św ię tam i,  n a d e jd ę  do sk ładu  nas ion  t i ra  F. f te tzho ld  p rzy  
ulicy  S en a to r sk ie j  n r  471  o b o k  R essu rsv .  T am że  d o s ta ć  
m ożna  OĘTŁI w innego ,  e s t r a g o n o w e g o  i zd ro w ia  (bez ko 
rzeni) w większych 1 m nie jszych  bu te lkach :  MUSZTARDY 
Irancuzkićj ,  dusspłdftrfskiśj ,  ang ie lsk ić j  i s a rep tań s k ić j  w s ł o ­

ikach i w pęch e rzu ,  jak  ró w n ież  d ro żd ży  s u c h y c h  z w y c z a j ­
nych na funty i in ly .  (Nr 8 9 — 1).

D 0 Z A P R A  W I A N I A  P O D Ł Ó G  I P Q S A S Z E K
-»v 8miu majpięltniejszycli Rolaracb, 

(Znana z swej dobroci i praktyczności)
W Y R O B U  P A T E N T O W A N E J  FABR YKI  FARB I L A K I E R Ó W

J. A .  K R A U S E .
W  znacznym przysposobiona zapasie—-sprze­

daje się po cenach stałych:
w FABRYCE. przy ulicy Bonifraterskiej Nr

2163 wprost kościoła;
w SK ŁA D ZIE GŁÓW NYM  przy ulicy Mio­

dowej Nr 48 1 w prost Rządu gubernjalnego, oraz 
w wiadomych już S K Ł A D A C H  i H A N D L A C H -  tak tu 

W A R S Z A W I E  jak  na prowicji, we wszystkich 
M I A S T A C H  G U B E R N J A L N Y C H  i P O W I A T O W Y C H -  a tyle
razy przez pisma tutejsze ogłaszanych, tak w K R Ó ­
L E S T W I E  jak C E S A R S T W I E  (Nr 87— 1).
PRZYJECHALI DO WARSZAWY

B e re n t  hukasz  ob .  z Ko- 
iac in a  n r  4 1 4 ,  B a d o w sk i  
S tan .  o b .  z C b oc iszew a n r  
5 8 4 ,  D a m ięck i S tan  o b .  
z P łocka  (534, D o m ań sk i  Ze- 
nob jusz  ob .  z O drzyw ołka  n r  
5 8 4 ,  G odlew sk i Moxy. ob .  
z P rz ę s ła w ic  n r  5 8 5 ,  G ed y-  
m in  Ign .  o b .  z Rzeczn iow a 
n r  5 8 5 ,  K a m o c k i  Mat. ob.  
z K oc ie rzo w y  n r  5 8  4, K ie l-  
c ze w sk i  Kazi. o b .  z Pleckiój 
D ą b ro w y  n r  5 5 6 ,  K o c h a n o ­
w s k i  And. ob .  z K o łac ina  n r  
4 1 4 ,  K r y n ic k i  J ó z e f  oby. 
z P łocka n r  1 5 8 0 ,  t a ź n i e w -  
sk i  Mikołaj ob .  z K rub ic  n r  
6 3 4 ,  M ieszko w sk i S e w e .  ob. 
z K owala  n r  5 8 4 ,  N ie m iry c s  
Michał o b .  z J a ro c h o w a  n r  
4 8 6 .  N ie m o je w sk i S ta n .  ob. 
z P okrz yw nicy  n r  5 8 4 .  R a ­
k o w sk i  T eo d .  ob. z Baczki 
5 8 4 ,  O 'R u rk  Alex. h r . z g u b .  
Mińskićj  n r  6 1 3 ,  S a p ie h a  
P a w e ł  książę z W ysokiego 
L itew sk ieg o  n r  63  4, T rąb-  
c z y ń s k i  K onst.  o b .  z O d r z y ­
w ołka  n r  5 8 4 ,  W a siu ty ń s k i  
L e o n a rd  ob .  z (Długićj  n r  
5 8 4 ,  Ż y m irs k i  Józef  o b y w .  
z K lem bow a  n r  5 8 4 ,  G ro s-

J e ld  Eljasz] handl .  z K ra k o ­
wa n r  1 8 0 3 ,  J a w o rsk i  B r o -  
u is ław  kom is,  handl .  z P a ­
ryża n r  6 3 4 ,  K o to w ic zS ia n .  
b. u rzęd .  z P ru s  n r  1 7 7 5 ,  
L e w a n d o w sk i  S tan .  to p o g ra f  
z Poznan ia  n r  2 6 6 8 ,  U et-  
scher  A lber t  m uzykus  z B e r ­
lina n r  1 2 9 7 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
B yszew slci A d am  o b .  d o  

W aliszew a, C ielecki P e la -  
g ju sz  ob y .  do  Sw ią tkow ic ,  
D ą b ro w sk i  W incen .  ob y .  d o  
M aciejowic,  G ra b iń sk i Lud. 
ob .  do T w ard o w ic .  J a s tr zę b ­
sk i  S tan .  o b .  do  D zia ło szy c ,  
K ró lik o w sk i  Jó z e f  ob. z Ma­
c ie jowic ,  L a so ck i Konst.  o b .  
do Kiernozi ,  P o m o rsk i  Ma- 
ciój r a d c a  s ta n u  do R a d o ­
mia, W a le w s k i  Lud .  ob .  do 
P a p ro tn i .  W ę g liń sk i  G us ta w  
o b .  do  Miączyna, Id ź k o w sk i  
A d am  członek  r a d y  b u d o -  
w m e tó j  do  P a ry ż a .  Jelska  
A lber tyna  ob .  do  N iem iec ,  
ks iężna  L ubom irska  H o n o ra ­
ta m ałżonka  d v m is s jo n o w a -  
n e g o  pu łk o w n ik a  i ks iążę  
L u b o m irsk i  K s a w e ry  p o r u ­
cznik do  P a ry ża ,  Z a le w sk i  
Ant. kup .  do  Lipska.

HDIli GlEEiDV WAIMXAW8HIEJ.
dnia 1 Kwietnia 1857 roku.

M o n e t y ,
żądano płacono

Rs. kop. Ks. 1 kop
Pół-imperjaty rossyjskic . . . 5 16 — —
Dukaty hollenderskie nowe ważne - — — — —

1* a p i  e r y.
Obli. skar. (4®/**; za 100 rs. (oprócz kup.)

K / ó
rócz
złp.

84 21 83 74
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4“/  
L is ty  zas tawne białe 11 okresu (o| 

kuponu) (4 % )  . . za 100

_ — — —

_
L is ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° q) . . .  za 15 rs. 14 46 _ -

Obligacje cząs tkowe ira 500 zt. (oprócz 
kupouu) ( 4 ° / , j ................................ _ _ _ -

Cert . banku na obi. cz. lit. A na 300 zt. __ --- 45 ---
„ „ lit. I), na 200 z t .  bez proc. 21 50 — ---
„ „ „ procentowe ( 3 % ) — — . ■---

Dowody Kom. Ceutr. L ikw id .  za 100 zł. — - — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kupami ( 5 % )  . . . . 102 39 , -
„ „ .  „ z roku 1855 

Obligi W spółki  Żeglugi Parowej w  Króle­
stw ie  Polskiom ( 5 % )  za rs. 750

103 64 — . -w»

_ —  . ____

IW e x I e z> dnia 80 b. m.
Berliu . . . . .  100 Tal. 2 M. 93 90 93 75

k. t. _ — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. 93 90 — —

„ ............................... tOO Tal. k. t. _ _ — —«
H a m b u r g .......................... 300 BMk. 2 M. 142 35 -n*
L o n d y n ......................... 1 Ft- St. 3 11. 6 28 — ---
M o s k w a ......................... łOO Rs. k. t. 90 — 98 50
Petersburg . . .  , 100 Rs. 1 11. 99 50 99 ■—

......................... 100 Rs. k. t. — - — —
P a r y ż ...............................  330 Fran. 2 11. 75 — — —

„ ................................ 300 Fran. 1 M. —- — —
W i e d e ń .........................150 Z t.  R. 2 M. 91 50 _ —
W ro c ław  . . . .  lOOTal. 2 M. — — —  ‘ —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. 1 ■/»
od listów zastawnych kop. 16*/* 

od nowej rossy.iskiej pożyczki Rs. 2 kop, 36*/,

TEATR WIELKI. Dziś: Katarzyna córka ban- 
dyty.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Kominiarz.—
Chłopiec okrętowy. __________ _

W drukarni J. tinker. —  Wolno drukować. —  W arszaw a dnia 21 Marca (2 Kwietnia)  1857 f .  —  S ta rszy  ceuzor, F. Sobtesinu iń (k i»


